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NOWOŚCI DOTYCZĄCYCH GOSPODARSTWA DOMOWEGO.

W Y JjT E K  Z PAMIĘTNIKÓW GDY DE F i l i i !
DZIEDZICA N A  PTB R A C !

Zajmujące szczegóły  k tóre  zam ierzam y p rz e d 
stawić, są wyjęte z nader  rzadkiego  dziełka wyda- 
nego jeszcze w r. 1617 w P a ry żu .  Autor nader  
czynną odg ryw ał rolę, p rzy  b o k u  H e n ry k a  W a le -  
zjusza aż do ostatniej chwili, k iedy  po ucieczce j e 
go, S tany  Rzeczypospolitej w r. 1575 uznały  tron 
za wakujący. B y ł  on radcą  tajnym i p rezyden 
tem par lam entu  paryzk iego ,  a jako  wymowny, 
przytomny, pełen światła  i nauki,  z jednyw ał dla 
siebie wszędzie uznanie swych znakom itych i nie
pospolitych zdolności. F ra n c ja  wówczas w n a j 
okropniejszym znajdowała się stanie, szarpana we- 
wnętrznemi n iezgodami, s tronniczą walką katoli
ków i protestantów , zad łużona i wycieńczona 
w rozpaczliwem osłupieniu patrzała  na intrygi, 
zbytki i bezeceństwa dw oru, i na zabiegi p rze -

wódzców religijnych, k tó rym  o religją podobno 
szło bardzo  mało.

K ra jem  wszechwładnie n iem al rządziła  K a ta rz y 
na de Medicis, synowicą papieża  K lem ensa  V I I ,  
w łoszka rodem, pe łna  przebiegłości,  dum y i pychy, 
a przytem piękna, m ajes ta tyczna w samój sile wie
ku. Ż y jąc  w d ługole tn ić j pokorze po śmierci 
męża H e n r y k a  I I ,  k ró la  niezm iernie  słabego, ko 
chana od synów, chociaż samowładnie niemi rzą 
dziła, n ieporów nana w sz tuce  podbijania umysłów, 
m yślała  nie o szczęściu królestwa w k torem  by ła  
obcą, nie o podniesieniu katolicyzmu, bo w iary nie 
m ia ła  żadnój, ale o u trzym an iu  się p rzy  najw yż
szej w ładzy. Co do stronnictw dobija jących się 
w spółudziału  w zarządzie kraju, tych by ło  dwa. 
N a  czele jednpgo  katolickiego, znajdowali się ks ią 
żęta L o ta ryng ji  Gwizjusze, k tórych było sześciu: 
na  czele zaś d ru g ieg o  r c lo rm o w a n e g o , późnićj 
zw anego I lu g o n o ta m i s ta ł G aspar  de Coligny 
śmiertelny w róg  Gwizjuszów , zarowno z interesu  
jak  z przekonania  relig ijnego i niesłychanej dum y, 
a przytem głęboki p o l i ty k ,  u p a r ty  dem okra ta
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a  w postępowaniu  zawzięty a ry s tok ra ta .  S t r o n 
nictwo to zwało się p a r t ją  książąt k rw i ,  g d y ż  n a 
leżeli jeszcze do niego: król N aw arry  Antoni de 
B o u r b o n ,  b ra t  je g o  L u d w ik  książę de  Conde 
i F ranc iszek  de Coligny b ra t  G aspara .

K a ta rz y n a  p ra g n ą c a  uchodzić zawsze za  gorli
wą katoliczkę ,  chociaż n ienaw idziła  zaw adza ją 
cych sobie Gwizjuszów, stara jąc się je d n ak  o t rz ą 
snąć z pod w pływ u faworytów" zm arłego króla, po 
rozum iała  się z niemi 1 Dijana de Poitie rs  poszła  na 
w ygnanie  a p rzychy lny  jej konneta lb  A n n e  de 
M ontm orency  zbliżył się do B u rb o n ó w  czyli partj i 
ks iążą t krwi. S ku tk iem  tego kró l  N aw arry  A nto
ni de B o u rb o n  p rzy ję ty  został z największą ozię
błością, a G wizjusze wynieśli się na najwyższe 
u rzędy ,  depcząc re fo rm ow anych ,  k tórym  naw et 
p o d  k a rą  śmierci, zabroniono  zgrom adzenia się.

P rześ ladow an ie  to, zam iast zniszczyć, podniosło 
jeszcze bardzićj fana tyzm  reform ow anych , k tórzy  
p rzy b raw sz y  ty tu ł  H ugono tów , od imienia związ
kow ych  szwajcarskich, postawili na swojem czele 
księcia de Conde  z myślą pozbycia się K a ta rzy n y  
de M edicis i książąt L o ta ryngsk ich  Gwizjuszów. 
P rz y te m  postanowiono żądać od króla F ra n c isz k a  
I I  wolności wyznania d la reform owanych, a  gdyby  
tego odmówił, miano zmusić go do m ianowania 
księcia de C onde  nam iestnikiem królestwa, a G w i
zjuszów' uwięzić. Sp isek  ten  nie powiódł się, 
a spiskowi schwytani w liczbie tysiąca dwuchset,  
wszyscy wyginęli na  szubienicy lub w n u r tac h  
L o a r y .  Jednocześn ie  za podnietą  parlamentów, 
lu d  z największą zaciętością powstał przeciw kal- 
winistom i wszędzie w ybuchła  W o jn a  domowa, 
tern zawziętsza i okrutniejsza, że by ła  prowadzona 
pod hasłem religijnym. Gw izjusze je d n ak  nie z a 
dowoleni, że książę Conde wyłączony urodzeniem  
od zwykłej p rocedury  sądowej, został un iew inn io 
ny,  postanowili zgubę je g o  i gdy  G a sp a r  de Coli
g n y  ogłosił się naczelnikiem H ugonotów , zwołali 
s tany  generalne  do O rleanu , tymczasowo zawie
szając wszelkie egzekucje.

Nie podejrzy  wając zasadzki Antoni de B o u rb o n  
K ró l  N a w a rry  i b ra t  jego  L u d w ik  książę de  C o n 
de, przybyli do O rleanu  i zaraz  na  mocy listu że
laznego, k ró l  N aw w arry  wzięty był pod pilny  d o 
zór, a książę C onde  na to r tu ry .  S kazany  później 
na śmierć m ia ł j ą  ponieść w sam dzień Bożego 
N aro d ze n ia ,  a Gwizjusze mając w swem ręku  
przewćdzeów hugonotów  zmusili ich do podpisa
nia wyznania wiary, które stać się miało obowią-  
zującem d la  całego kraju , chwaląc się, że tym czy
nem  odrazu  pokonali bun t i herezją. T y m  sposo
bem przewaga Gwizjuszów niezmiernie wzrosła 
i stać się mogła n ad e r  groźną dla samej K ata rzyny

de Medicis. T eg o  właśnie d u m n a  (a kobieta nie 
ży c zy ła  sobie, i j a k  ty lko  u m a r ł  k ró l  F ranciszek  
I I  w siedem nastym  roku życia, obją wszy regencją 
w imieniu K a r o la  I X  dziesięcioletniego, drugiego 
swego syna, księcia C onde  uw o ln i ła  od  śmierci, 
uznając go zupełn ie  n iewinnym, królowi Nawarry  
p rzy rze k ła  ty tu ł  namiestnika królestwa F r a n c u z - 
kiego, a chociaż G w izjuszów u trz y m a ła  p rzy  wła
dzy, je d n ak  oddal i ła  konnelab la  gorliw ego katolika, 
a zbliżyła się do ad m ira ła  G asp a ra  de Coligny 
jaw nego  p ro testan ta  s tojącego na czele H ugono
tów i we w szystkiem  rad  je g o  zasięgała. T y m  spo
sobem oba stronnic tw a przyc iągnę ła  do siebie, sta
rając się równoważeniem ich potęgi,  obrócić je na 
posłuszne narzędzia  dum nych  swych widoków. 
G w izjusze zrozumieli to, a gdy  K a ta rz y n a  udzieli
ła  w szystkim  H ugono tom  przebaczenie za prze
sz łość ,  m arszałek  de  S a i n t - ó n d r e ,  Konnetabl 
M on tm orency  i książę Gwizjusz, zawiązali ligę ni
by w celu obrony  zagrożonego  katolicyzmu, 
a w rzeczy samej, w chęci odsunięcia od rządu 
H ugono tów  i tern samem wytrąceniu władzy z rąk 
przebiegłe j W łoszki.

T y m c zasem  pro testan tów  liczba niezmiernie 
rozszerzała się w k ra ju ,  tak  dalece że miewali 
zg rom adzen ia  publiczne i liczyli półtrzecia tysiąca 
kościołów. P rz e raż en i  tein G w iz jusze ,  zaczęli 
króla N a w a rry  obietnicą zwrotu  utraconego kró
lestwa, p rzyc iągać  do swojej partji.  U ję ty  ponętną 
nadzieją, chętnie p rzy łą cz y ł  się do ligi, wówczas 
K a ta rzy n a  n iewyczerpana w środkach , zbliżyła się 
do księcia C o n d e  a protestantom  udzieliła wolność 
wyznania, ale za obrębem  miast i bez przeszkadza
nia katolikom. To  dało  nowy pow ód  do wojny 
domowej i po jednej  stronie stanęli Gwizjusze 
przeciw  Hugonotom ,Ikrólowój i małoletniemu kró
lowi, po drugiej ,  w obronie t ro n u  książę Conde 
z H ugono tam i.

K a ta rz y n a  nie czując się bezpieczną, wraz z sy
nem  uciekła z P a ry ża ,  ale książę Gwizjusz z kole
gami ligi aby  nadać sobie pozór legitymiczności, 
p o rw a ł  k ró la  z matką. W  tak  sm utnych  okolicz
nościach książę C onde  opanow ał Orlean miasto 
pierwsze po P a r y ż u  i pow oławszy Hugonotów  
k tó ry ch  tu  znaczna zna jdow ała  się l iczba utwo
rzy ł  związek w celu uwolnienia królowej i króla. 
Bzeź więc wzajemna z now ą pow sta ła  srogością, 
niszczono pomniki, rabow ano sk a rb y  kośc ie lne; 
t ry u m w ira t  ta je s t  liga ogłosiła  protestantów za 
buntowników; książę C onde ogłosił Gwizjuszów 
za nieprzyjaciół k ra ju ,  i oba stronnic tw a obrzucając 
się obelgami, m ordu jąc  się i prześladując u  po
stronnych krajów, szukały  wsparcia i posiłków.

{ W  tern król N aw arry ,  zarówno pyszny jak  śmiały



zac ię ty  te r a z  n ie p rz y ja c ie l  n ow ej w ia ry ,  u m ie ra  
p o d  m u r a m i  R o u e n  ; k s iąż ę  C o n d e  d os ta je  się d o  
n iew oli ,  a  G w iz ju sz  g in ie  p o d  z d ra d z ie c k im  eiosem  
jak ieg o ś  za g o rz a lc a  z O r le a n u .  K a t a r z y n a  d o w ie 
dz iaw szy  się o śm ie rc i  n a jn i e b e z p ie c z n ie js z y c h  
sw ych  n ie p rz y ja c ió ł ,  o d e tc h n ę ła  z d a w n ą  s w o b o d ą  
po raz  p ió rw s z y ,  z re s z tą  l ig i  u ło ż y ła  się o pokój,  
i E d y k te i n  w y d a n y m  w  A m b o is e ,  u d z ie l i ł a  re fo r 
m o w a n y m  w olno ść  w y z n a n ia  i p rze b a c z e n ie  za 
przesz łość .

C h o c iaż  z a ta rg i  w e w n ę t rz n e  i k r w a w a  d o m o w a  
w a lk a ,  F r a n c j ę  n ie ty lk o  n iezm ie rn ie  w y c ień czy ła ,  
ale i d łu g  p a ń s tw a  p o d n io s ła  do  sześćdz ies ięc iu  
m i l jo n ó w ,  K a ta rz y n a  d w ó r  u t r z y m y w a ła  z n ie 
z m ie rn y m  z b y tk ie m  i p r z e p y c h e m  n ie p r a k ty k o w a -  
n y m  w całe j  E u r o p i e .  B ies iad y ,  z a b a w y ,  św ie tne  
p rz e jaż d żk i ,  p o lo w a n ia ,  g o n itw y ,  t e a t r a ,  n a s t ę p o 
w a ły  po  sobie  w n ie p rz e rw a n e j  kolei, a  ch cąc  z b y 
tek  łą c z y ć  z w d z ięk ie m , p a n ien  h o n o ro w y c h  w y b ie 
ra n y c h  z n a jp ie rw s z y c h  domów7, o d z n a c z a ją c y c h  
się p ię k n o śc ią  i p o w a b e m ,  u t r z y m y w a ła  sto p ięć 
dzies iąt .  T ak ie rn i  to  ś ro d k a m i, '  p o n ę te m  z ab aw y ,  
p o ch leb s tw em , za lo tnośc ią ,  a  n aw e t  p r z e k u p s tw e m ,  
z je d n y w a ła  sob ie  n a jz a c ię ts zy ch  n ie p rz y ja c ió ł ,  któ- 

> r z y  n ik c z e m n ie ją c  do  resz ty ,  pozorn ie  u leg l i  i p r z y 
jac ie lscy ,  s k ry c ie  n ienaw idz il i  K a ta rz y n y 7, i j a k  to 
m ów ią  r a d z ib y  j ą  byli u to p ić  w ły ż c e  w od y .

Z a  p r z y k ł a d e m  d w o ru ,  n u rz a j ą c y m  się w p o -  
g a ń sk ie m  bezeceńs tw ie  , w szy s tk o  o d w z o ry w a ło  
się n a  sp osób  rz y m sk i  lu b  g reck i .  L i t e r a t u r a  p r z e 
s ią k ła  m i to lo g iczną  s z k a r a d ą ,  m iłos tk i  z d a r ły  
w s ty d  z  k o b iece g o  czo ła ,  s t a d ła  m a łżeń sk ie  ży jąc e  
c ichem  szczęśc iem , o b rz u c o n o  s z y d e r s tw e m ,  p o e 
zję p r z e m ie n io n o  w p a n e g i ry z m ,  słow7em p ra w d ę  
p rz e z w a n o  k ła m s tw e m  a k ła m s tw u  g ło szo n o  t r y 
um f, p o d n o sz ą c  j e  w y sok o  i k o rz ą c  się p rz e d  n ióm  
w os ta tn ióm  u po d len iu .

Z a  to  r e f o rm o w a n i  o dz n a cza l i  się sk ro m n ie jszem  
i pow ażn ie jszym  ży c ie m , z p ism  ich w ia ł  d u c h  b i 
b li jny ,  w sk a zu jący  lu d z io m  cel w zn ioś le jszy  życia  
n iż  sam o  u ż y w a n ie  ro zko szy  św ia tow y ch ,  w j a k i e m  
n u rz a ło  się p raw ie  ca łe  ów cze sn e  sp o łeczeń s tw o .

^ K a t a r z y n a  o cen ia ją c  w a ż n o ść  p o d o b n e g o  s t ro n 
n ic tw a ,  n ie  p o m ia ta ła  n iem , ty lk o  la w iru ją c  p o 
m ię d z y  p rz e c iw n e m i sobie  p a r t ja m i ,  s t a r a ła  się 
os łab ić  je d n o  p rzez  d ru g i e ,  ż e b y  n a d  ob iem a  m ód z  
zapanow ać .  O b ie  więc p a r t je :  t a k  ka to l ick a ,  j a k  
H u g o n o tó w ,  zn iech ęc i ły  się do n ie j ,  co z o b ac zy 
wszy K a t a r z y n a  i w idząc  że r az  m u s i  s tan o w czo  
zrob ić  w y b ó r  m ię d z y  s t ro n n ic tw a m i,  w y b r a ła  k a 
tolickie i p r z y łą c z y ła  sic do  H iszp an j i .  Z g u b a  więc 
h u g o n o tó w  została- po s tan ow io ną ,  czego  d o m yś li -  

s 0  w szy się ks iążę  C o n d ó  i a d m i ra ł  G a s p a r  d e  C oli-  
g ny ,  g łó w n i  p r z e w ó d z c y  re fo rm o w a n y c h ,  p o d b u 

rz y l i  sw oich  s t ro n n ik ó w  i d la  b e z p ie c z e ń s tw a ,  z a ję 
li wiele m ie jsc  w a ro w n y c h .  K a t a r z y n a  w id z ą c  
p rzec iw n ik ów 7 s i lnem i,  u k o r z y ł a  się, a b y  ich tem  
łatw ió j po tóm  zgu b ić .  Z a w a r to  w ięc  pokó j,  z p r z y 
rz e c z e n ie m  k o r z y s tn y c h  u s tę p s tw ,  a le  j a k  ty lk o  
za s tę p y  z b ro jn e  ro z e s ła n e  z o s ta ły  do  d o m u ,  p o d 
b u rz o n o  lu d ,  i t e n  rzu c i ł  s ię  na  H u g o n o tó w  z n a j 
w ię k szą  w ściekłością .  K s ią ż e  C o n d e  i A d m i r a ł  
u n ik n ą w s z y  zasad zk i  w k tó re j  o b a d w a  o m a ło  n ie -  
dosta li  się w ręce  c h y tre j  w łoszki,  uda l i  się d o  R o -  
szeli g łó w n e g o  s tan ow iska  h u g o n o tó w .  Z n o w u  
w ięc  w y b u c h ła  rzeź  za jad ła ,  w k tó ró j obie  s t r o n y  
w a lc z y ły  o p ie rw szeń s tw o  w  o k ru c ień s tw ie ,  s r o -  
gości i b a rb a rz y ń s tw ie .  K a ta r z y n a  p ra g n ą c a  raz  
p o ło ż y ć  ta m ę  w ojn ie  nie m a jące j  k o ń c a ,  z a w a r ła  
n o w y  t r a k ta t  p o k o ju  z w alczącym i,  a b y  u śp iw szy  
czu jn o ść  p ro te s ta n tó w ,  z g n ie ść  ich p o te m  n a  m ia 
z g ę  bez  pow stan ia .  P o k ó j  ten ,  to p o g o d z e n ie  się 
d w ó c h  n ie n a w id z ą c y c h  się s t ro n n ic tw  i zb liżen ie  
d w ó c h  re l ig j i  d o  s ieb ie ,  o b ch od zon o  z n ie z m ie rn ą  
u ro c z y s to śc ią .  Ś c isk an o  się, ca łow ano, zap rzy s ię -  
g a n o  p rz y ja ź ń  n a  w iek i ,  ro z c z u la n o  się, ale w  p o 
ś r ó d  ty c h  o zn ak  sz tuczn e j  p rzy jaźn i ,  K a t a r z y n a  na  
chw ilę  n ie  z a p o m in a ła  o u m o c n ie n iu  swojej w ła d z y  
i n a jm o w a ła  zb ó jcę  d la  z a m o rd o w a n ia  a d m i r a ł a  
G a s p a r a  de  C o l ig n y ,  je d y n ó j  j u ż  p rz e s z k o d y  je j  
w sz e c h w ła d z tw u .  K s ią ż e  b o w iem  C o n d ó  p rz e d -  
tóm  je szcze  p o le g ł  w bitw ie  pod  J a r n a c  w 3 9 - ty m  
r o k u  życ ia .  .

K ie d y  zam a ch  n ie  u d a ł  się i a d m i r a ł  od n ió s ł  
ty lk o  le k k ą  ra n ę ,  h u g o n o c i  w zb u rzy l i  się i d o 
m a g a l i  o d  k ró la  sp raw ied l iw e j  n a  zbó jcę  k a ry ,  
g ro ż ą c ,  że j ą  sam i w y m ie rz ą ,  jeże li t a  im  o d m ó 
w ioną zostanie .  W ó w c z a s  K a ta r z y n a  lęk a jąc  się 
b y ć  o d k ry t ą ,  o św ia d c z y ła  K a ro lo w i  I X ,  że  p rz y  
o b e c n e m  u sp o s o b ie n iu  s t ro n n ic tw  i po s tan o w ie n iu  
ligi,  o b ra n ia  in n e g o  k ró la ,  dw ie  p o zo s ta ją  d ro g i  do  
d z ia łan ia ,  a lbo  p o łą c z y ć  się z h u g o n o ta m i  i zn isz 
czyć  p a r t ję  K ato licką ,  a lbo  o b a  s t ro n n ic tw a  p o ró 
żn ić  m ię d z y  so b ą  i ro z p a l iw szy  m ię d z y  niemi w7al- 
k ę ,  z a b e z p ie c z y ć  się ty m  sposob em  o d  ciosów, ja -  
k ieb y  m o g ły  w p o łą c z e n iu  p rz e c iw  tronow i w y m ie 
rzy ć .  Ż e  w  w alce  tej k ra j  n o w e m u  u le g n ie  z n i 
sz c z e n iu ,  ż e  z u b o ż o n y  ju ż  d o m o w ą  wojDą w n o 
w ych  z a b u rz e n ia c h ,  m o że  dojść  do  z u p e łn e g o  w y 
cieńczenia ,  ż e  w re szc ie  p o s tęp o w an ie  tak ie  n ie  j e s t  
g o d n e  ani m a je s ta tu  k ró lew sk ie g o ,  ani n a tu r a ln y c h  
u c z u ć  lu d z k ic h ,  o tóm n a w e t  nie b y ło  m o w y .  T u  
szło  o w zm o cn ien ie  w ła d z y  i u sun ięc ie  p rz e s z k ó d  
ta m u ją c y c h  jó j  w zrost ,  n a  ro z p r a w y  w ięc  o p o d o 
b n y c h  d ro b n o s tk a c h  nie  by ło  czasu .

N a  n a ra d ę  p r z y b y ł  k s iążę  G w iz ju sz  n ib y  r e p r e 
z e n ta n t  u c z u ć  lu d o w y c h  i g łó w n y  s p ra w c a  z a m a 
c h u  na  życie a d m i r a ł a ; k ró l  K a r o l  I X  d w u d z ie s to -
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dw u  letni młodzieniec d rżący  ze s trachu  i bojaźni, 
podejrzyw-ający wszystkich, o spiski, niewierzący 
naw et własnej matce i n iepełno letn i jego  b ra t  H e n 
ryk  książę A n d eg a w e ń sk i ,  k tó rem u później w ia t  p a 
rę  ofiarowano k o ronę  w Po lsce .  N aradz ie  p r z e 
wodniczyła kró low a m atka  K a ta rz y n a  de Medicis, 
a  p rzedm iotem  jej b y ła  rzeź  hugono tów  na k tó rą  
po obszernych  rozpraw ach  i rozbiorzs wszelkich 
następstw, s trw ożony K aro l  I X  zezwolił.

(d. c. n.)

*
*  *

Nic zabawniejszego, śmieszniejszego i nudniej
szego zarazem , jak  literackie je rem jad y  na obojęt
ność ogółu, niestałość opinji, nie wyrobienie poczucia  
obowiązku, i inne tym podobne wadliwości czyta ją
cej części narodu . Niech ja k a  książka d la  b ra k u  
kupu jących  nudzi się na  pu łk ach  księgarskich, 
niech jakie pismo perjodyczne zobaczy się opusz
czane przez najwierniejszych swych p renum era to 
rów, zaraz z różnych  stron podnoszą się chóry 
szyderczych  wyrzutów , i chłoszcząc przym ówkam i,  
palą  hym ny  pochwalne upada jącym  lub niepozna- 
nym  wielkościom. D la  publiki ma się rozum ieć 
nie szczędzi się słodziutkich, w palryo tyzm  owi
n ię tych  słówek, ale ko lących ,  szczypiących i t łu 
kących  zarazem  ja k  nie przymierzając , kaw ały  c u 
k ru  natar te  ananasem , któreini i osłodzić i naw ą- 
cjswć i uderzyć  boleśnie można. T a k ą  świętością 
otoczona książka m ęczennica ,  z poddaniem  się 
i odw agą  idzie na  pas tw ę kurzu, moli i zapom nie
nia.... k rzyżow ane zaś pismo znikaniem p ren u m e
ra torów , z rum otem  zam yka podwoje redak to rsk ie ,  
i z burzącej wściekłością piersi, w yrzuca w świat 
westchnienia, mające znaczyć: patrzcie jak im  wiel
ki, i mądry! a w y ją c y  malutcy, i.... ciemni.

W p ra w d z ie  chęć w nas czytania i nauki,  p o d o 
bna jest jeszcze bardzo  do pisklęcia w ysuwającego 
z gn iazdka  delikatny  dziobek do światła  i pokar
mu, ale je d n ak  je s t  bez zaprzeczenia  i choć leniwo 
i powolnie, ale rozwija się, powiększa, wzrasta 
i p rzy  pomocy Boskićj i usunięciu  przew ażnych  
przeszkód, zatoczy szerokie koło, prom ieniem  wni
kającym  w najciemniejsze społeczne zakątki.  Z d a 
rzy  się zatetn czasami, że zas ługa  pracy literackiej, 
gdzieś w' cieniu zapomnienia, czeka uznan ia  i ro z 
głosu, ale b łąd  ten, wspólny wszystkim ludziom, 
nie zawsze u  nas do tyka  zapomnianej książki i u- 
padającego pisma, chociażby mądrze i uczenie re 
dagowanego.

Świeżo, bo z dniem  p ierw szym  Lipca, gazety 
doniosły, o u p ad k u  Roczników- gospodarstw a kra-  
'jowego, sku tk iem  j a k  oświadczono obojętności ogó
łu . Rzecz je d n ak  szczególna, że obojętność tę d a 
ją c  za je d y n y  powód u p a d k u ,  spraw ozdaw ca po
wiada, że R oczniki p rzed tem  liczące p ren u m e ra to 
rów' na  tysiące, nag le  zeszły na siedmdziesiąt kil
ku. W  fakcie tym, obojętności trudno  upatrzyć, 
owszem, widzierny wielkie zajęcie, które bez wa
żnych powodów' n igdy się nie ula tn ia  ja k  kamfora. 
P ism a  bowiem cieszące się takim  rozgłosem wpra
wdzie upadają ,  ale zwykle z winy redakcji,  i choć 
w pracy zan iedbane i opuszczone, w loką jeszcze 
d łu g o  żywot swój, karm iąc się m in ioną zasługą, 
jako słusznie zdoby tym  rozgłosem  i uznaniem. 
W  tem d ru g ie m  przejściu , jeżeli red a k c ja  z uży
tych  żywiołów nic zastąpi nowemi, jeżeli myślą nie 
wniknie w potrzeby społeczne, nie rozważy je, nie 
rozstrząśnie, i p racy  swej do nich nie stosując, 
pójdzie d rogą  na k tó rą  zeszła, wówczas liczba pre
num era to rów  zmnięjsza się, uszczupla i pismo koń
czy swój żyw ot bez szkody i żalu ezytającój publi
czności. Nie wiem, ilu  R oczniki miały p renum e
ratorów  w roku  p ierw szym  swego założenia , ale 
wiem, że było  ich tylu iż ja k  na ówczesne czasy, 
stanowiło to dosyć świetne powodzenie. W prędce  
je d n ak  wszyscy praw ie p renum era to row ie  odpadli, 
i zostali sami tylko akcjonarjusze , k tó rym  zapewne 
wzgląd przyzwoitości nie pozwalał odstępować pi
sm a będącego  ich własnością. Później Roczniki 
przem ienione w organ T ow arzys tw a  Rolniczego, 
oprócz cz łonków  prenum era to rów , miały kilkuset 
obcych ,  i rosły  coraz bardziej w liczbę czytelni
ków. P o  zam knięciu  T ow arzystw a, p renum erata 
ga lopu jąco  spadając, p rzysz ła  wreszcie do cyfry 
fatalnej, mniejszej o kilka dziesiątków, od tej, jaką 
zasta ła  przemiana R oczników  na o rg an  T o w arzy 
stwa. W  tak  więc gw ałtow nem  u p ad k u  pisma, 
czyż podobna  wszystko sk ładać na obojętność 
ogółu? Czyż nie właściwiej szukać przyczyny 
i w redakcji, j a k  rzucać kam ień potępienia na 
ten  nieszczęśliwy ogół, choć przyciśnię ty  strasz- 
nćm  brzemieniem grzechów  przeszłości,  dźwigający 
się je d n a k  do światła, wiedzy i nauk i?

O durzeni w łasną chwalbą sypaną  wzajemnie so 
bie aż do znudzenia, upadli na duchu  potwarczemi 
głosami niechętnych, w tem lawirowaniu  między 
fałszem i pochlebstwem, czas wielki, abyśmy n au 
czyli się słuchać p raw dy  choć ostro wypowiedzia
nej, i g łosić ją  śmiało, pismem i mową. O d rz u ca 
jąc  więc filgranowe grzecznostki i kwieciste słów
ka, ową broń salonowych bohaterów, z nikczemnein 
chwaścikiem wielkie mających podobieństwo po wiem
otwarcie, że Roczniki upad ły ,  nie sam ym  skut-
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kiem obojętności ogółu, niestałości opinji, lub nie 
wyrobienia poczucia obowiązku , j a k  się. spraw o
zdawco. wyraża , ale u p a d ły  i z w iny samój re 
dakcji ,  umiejącój wiele mówić naukow o i o na
uce, o nie pojmującej rzeczywistych potrze bo- 
gólu  i tein sam em  nie umiejącój do niego p rze 
mówić. S łow em , R ocznikom  b rak ło  praktyczności,  
jakiej szuka każdy  rolnik, owego objaśnienia po 
stępu wszelkich czynności, z jak iem i w zajęciu 
swem spotyka się co dzień, a niemal co chwila. B y 
ły one zawsze uczoną  pogadanką, rozprawą p ań 
ską po su tym  obiedzie i w pośrod  woni dwuzłoto- 
wego cygara, wędrów ką myśli w krain ie marzeń 
gospodarczo-naukow ych , lub  rzeczywistości dla 
nas będącej m arzeniem . D la  ogółu  zatem gospo
darzy, szukających nie zabawy ale pożytku, nie 
popisów badan ia  nauki,  ale pragnących  jej zdo- . 
bycze s to so w a ć , by ły  zupełnie niepraktyczne 
i nie odpow iednie;  dlatego u pad ły  j a k  u p ad a  k a 
żde p ism o, redagow ane w ed łu g  usposobienia 
i chęci pewnego kółka a nie większości narodu , 
i d la tego przez  złączenie z Towarzystwem, podnio
sły się niezmiernie, bo stały się rzeczywistym orga-

, nem rolnic tw a krajow ego, jego po trzeb  i usposo- j
*

hienia.
D la  czego redakcja  porzuciła d ro g ę  na k tó rą  

wejść została zm uszoną,  i cofnęła się do dawnój j 
ru tynv , k tóra  R oczniki wyzuła ze wszystkich pie- 
num era to rów ? trudno  zaiste odgadnąć.  Mowiono, j 
radzono, przedstawiano....  milczący uśmiech, któ
ry  wiecie co znaczy, b y ł  zawsze na  te poczciwe 
rady odpowiedzią i redakcja  szła swoją d ro g ą  nie- 
oglądając się ani w praw o ani w lewo. Później 
wystąpiła z konkursem  do tyczącym  umniejszenia 
wyrobu i konsumpcji w ódk i;  przeciw jego n iep ra  ■ 
ktyczności i m arnow aniu  p ieniędzy, wystąpiono 
z uwagam i; redakcja  znowu się uśm iechnęła  
w milczeniu, p ieniężną nagrodę powiększyła i zno
wu szła dalej i dalej. K onkurs  do niczego nie 
doprowadził,  pieniądze prze leżały  bez żadnego dla 
kraju  pożytku, a  redakcja  już przestała  iść dalej 
i dalej, bo b rak ło  prenum eratorów  i zobaczywszy 
że j ą  wszyscy odstąpili...  powstano na obojętność ogó
łu ,  niestałość opinji i  nie wyrobienie poczucia obo
wiązku.

M ógłby  kto zarzucić, że nie odm awianiem  w ar-  
! tości naukowej Rocznikom, podnoszę ich znaczenie

ale nie zapominajmy, że nie to m ądre  co naukowe, 
ale co pożyteczne i praktyczne, i że zarówno książ
ka, pismo lub nauczyciel, pomimo całej pretensji 
do nauki i nieomylności,  nie wiele co warci, jeżeli 
czytelników i uczniów, nie p rzynęcają  do siebie 
ale odstraszają. K ie kra j je s t  d la  piśmiennictwa 
i redaktorów, ale oni dla kraju, tak więc powinni

pracować, ja k  tego potrzeba większości w y m ag a ,  
a nie koterja, chooiażby przepełn iona  ty tu łam i 
i herbami.

W  W arszaw ie  cicho choć rojno, ty lko  w S ask im  
ogrodzie skry ta  toczy się walka m iędzy kufelkami 
sodowej a raczój gazowej wody, spadłych w cenie 
nag le  z piątki na dw a grosze. W ięc by ła  s łu sz 
ność w powstawaniu na jej w ygórow aną cenę bo 
wątpię ażeby  instytut w Saskim ogrodzie ,  un ie s io 
ny skruchą ,  chciał obeenemi niedoborami, w yna
grodzić  dawne nadbory.

W  Anglji  narzekają  niezmiernie na  szerzenie się 
między małżeństwami gorączki rozwodowmj. M o 
ralność zatem wzrasta, bo dawniej i łączono się 
i rozłączano, bez żadnego o formę k łopo tan ia  się. 
W e  F ra n c j i  pan Rufin zbiera trzewiki wszystkich 
tancerek  wielkiej opery ,  i kapelusze tegoczesnych 
francuzkich u c z o n y c h , jako  okrycia członków 
ludzkich współzawodniczych dzisiaj z sobą w zna
czeniu i wartości. W  A ustr j i  niejaki Ju l jan  D o 
nato jedno -nog i ,  tańczy na  szczudle z nadzwyczaj
ną  zręcznością, i tak  zgrabnie  wykonywa piruety, 
skoki i antrsza, że mają mu uciąć d ru g ą  nogę ja k o  
zawadzającą, a obsadzić szczudło. W e  Włoszech 
wynaleziono mięszaninę woskową, k tó rą  napusz
czony m undur ,  czyni nie przebitym  przez  kule 
karabinową. T e raz  ogłoszono konkurs ,  na  w yna
lezienie kul,  k tóreby  nie zabijały, lanc i bagnetów 
co by nie k łu ły  i pałaszy nie płatających. W  A m e 
ryce wreszcie na zatapianie pancern ików  p rz y g o 
towano ok rę t  podw odny w kształcie żółwia u z b ro 
jo n y  z przodu  po tw ornym  szponem. Jeże li  w yna
lazek okaże się p rak tycznym , mają go zastosować 
do wciągnięcia całego po łudn ia  A m eryk i  na dno 
oceanu.

Z  W I K T O R A  H U G O .  .

DO W IDZĄCYCH NAS ANIOŁÓW'.

K to je s te ś  d u szo ! znałem  cię w życiu,

A le  nie m ogę p ozn ać w tćj dobie,
G dy je s te ś  cien iem , we m gty pow ieciu ?
„ J a m  tw oja m atka, jam  to przy tob ie!

A  ta  św ietlon a , drżąca duszyczka,
Co w zrok z s łod yczą , zwraca w zachw ycie, 
K to jest?  „Jam  twoja p rzeciec sio s tr zy czk a ,” 

A  tyś kto  znow u? „Jam  tw oje d ziec ię!”

A  któż je s t  jeszc ze , ta  dusza jasna?

„ T a , k tórąś p ićrw szą kochał w m ło d o śc i!”

A  ty? „ J a  jestem  twa dusza w ła sn a !”

O nocy, w swojej Bkryj m nie c ie m n o śc i!

Ja n  Prusinowski.
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R O Z M A I T O Ś C I .

Pamiętniki o Janie Śniadeckim  *).  Piękne na
sze czytelniczki przestraszyć się mogę wzmiankę
0 człowieku który przez całe życie ślęczał nad dłu- 
giemi astronowicznemi rachunkami i z całą. suro
wością piastował wysoką godność rektora. Ale 
bądźcie panie spokojne! z tych tomów olbrzymich 
któremi się przysłużył historyi oświaty krajowej 
zmarły niedawno Michał Sabiński, o zawierają
cych życie od kolebki do grobu uszczkniemy ty l
ko kilka moratków do naszego bunietu. Zresztą 
czyż życie uczonego macie sobie wiecznie p rzed 
stawiać zapięte pod brodę w szlafrok pedantyzmu? 
Niestety i uczeni są słabemi śmiertelnikami, a przy
szły rektor uniwersytetu tak dobrze jak  zwykły 
śmiertelnik zakochać się może zwłaszcza gdy ma 
lat ośmnaście a panna piękna. Śniadecki, p rzy 
szły astronom i rektor, nie był lepszym od innych
1 oddając hołdy ślepemu bożkowi miłości, zako
chał się w pannie G.... mieszkającej z rodzicami 
w Krakowie. Była  to piękność nadzwyczajna któ
ra  na młodym professorze ówczesnym wielkie 
wrażenie sprawiła. Kochał ją  z całym ogniem 
piórwszej miłości tym więcej im mocniej się prze
konywał że mu wzajemną była. Losy obrotne (!!) 
jak  zwykle dla tych którzy się pierwszy raz 
i szczerze kochają rozłączyły parę, a pasma peł
niąc kornej córki okowiązki oddała swą prześlicz
ną rączkę innemu. Młody uczony bawił już  za
granicą gdy go tu wiadomość doszła. Bolał w ża
lu i wspomnieniach przeszłości a chociaż nieraz 
probował W errherowskiego losu, postanowił prze
cież że się już  z nikim nieożeni, i przeczeniu temu 
do grobu powstał wierny, w czem niezupełnie już 
naśladował zwykłą śmiertelników i kochanków 
modnych.

Postanowienie to surowe, a co więcej owe uczo
ne prace, którym się z takim zapałem oddał, dzie
ląc swój nos między obserwatoryum i obowiązki 
publiczne, niepozbawiły go przecież czulój ręki 
niewieściej niosącej przyjaźń i wszystkie przyje
mności tego tkliwego uczucia. W  osobie pani 
Chcłoniewskiej znalazł on ten skarb wiernej i bez
interesownej przyjaźni. W  ówczesnem wykształ
ceniu żnakomityeh majątkiem i urodzeniem Polek, 
nizraz można było dostrzedz ów wyższy polot ku 
nauce zaćmiony światowemi względami i przy- J  
zwyczajeniami drobiazgowemi wielkiój damy. 
W rodzone talenta, znakomite wykształcenie, szla-

*j W ilno. R ok 18 65 dwa wielkie tomy.

chetne porywy duszy graniezyły z miękkością, 
chwilowem zajęciem się światem i złudnemi jego 
powabami. Takich kobies koniec wieku zeszłego 
liczył mnóstwo. W ywierały one wpływ ognisku
jąc  najrożnowadniejsze żywioły które przyprowa
dzały do zgody doskonałą swą czułością sprzężo
ną z wytrawnym rozumem. Uczone i surowe sa- 
wantki rozprawiające o astronomii lub polityce 
a zarazem czule gołębice, lub figlarne kotki w za
ciszy swych pełnych miłosnej woni buduarów. 
Przyjaciółka Śniadeckiego nieoddalała się od tego 
typu epoki bardziej skupiając jego światło niż uje
mne zęsy. W  ciągu podróży po E uropie  jaką od
był Śniadecki z panią Ch. znakomita ta dama dzie
liła całe zajęcie swego uczonego przedmiota. 
W P aryżu  uczęszczała na lekcje najznakomitszych 
professorów B io ta ,  Foureroy, C uv ie ra , Gerata 
i Gnignene studjując zarówno ciekawe doświad
czenia fizyczne, chemiczne i motyle kości zaginio
nych zwierząt, jak  i umarłe języki lub dzieje no- 
woczętnych narodów. Nie przeszkadzało to prze
cież ani świetnych przejęciom salonowym, ani mo
dnym kąpielom w Spa lub ciekawym wycieczkom 
po Holandji i Włoszech...

Śniadecki dzielił z nią i zabawy i przewodniczył 
nauce... a przyjaźń tej kobiety wyższej rozumem 
zacnej sercem stroiła mu chwile wytchnienia nim 
znowu powrócił do swych obowiązków rektora 
i publicznego człowieka. A nawet gdy juz w koń
cu życia usunął się z pola działalności w zacisze 
domowego ogniska, i tam żywą prowadził z uczo- 
nemi polkami korrespondencją między któremi 
najtrwalszą z p. Marya z Dzieduczyckieh Morską 
znaną matroną u swego przywiązania do nauk 
i kraju. Oto moje czytelniczki kwiecie dłonią nie
wieścią rzucone na ciernistą drogę uczonego i zna
komitego rektora Wieleńskiego uniwersytetu, czło- 

! wieka którego cala uczona Europa  znała i ceniła. 
Szchupła drobne kwiatki piewszej miłości, tkliwej 
przyjaźni ale uśmiechnięte pogodnie jak  pogodnym 
blask słońca na czystem błękicie nieba po burzy. 
J le  zaś tych na walnie w życiu dowiedzcie się już 
z pamiętników, które świeżo wyszedłszy zacieka
wiają swoją ważnością i treścią świat czytający 
a które my także waszej uwadze polecamy.

Iowości Zagraniczne.

L ’estafetle. Moda w Sierpniu mało przedsta
wia zajęcia wyczerpały się bowiem letnie stroje, 
a nowe pomysły modniarek, spoczywają w ukry-



ciu, czekając na  p o rę  jesienną. P rz y to cz em y  tu  
jednak  kilka toalet letnich odznaczających  się do 
brym  gustem .

S ukn ia  popie la ta  a lp ag o w a ,  wycięta  u do łu  
w o k rąg łe  zęby, obszyte g ła d k ą  wstążeczką fijoł- 
kową. N ad  tóm wyżej o ćwierć ło k c ia ,  rusza  
z alpagi, z w ypustką  z fijołkowej materji.  Z pod 
ruszy spadają  pukielki z wąskiej wstążki fijołko
wej, w sposób ten, że k aż d y  z nich  powinien  t r a 
fiać w środek  zęba. D o  tego paletocik odpow ie
dnio przybrany . T a k  samo m ożna  u b ra ć  suknię  
popielatą, m an tyną  czarną lub szafirową.

S uknie  na eodzień lub  do podróży robią prawie 
wszystkie z wycinanem i u  d o łu  zębami, i objęte 
w stążeczką, w kolorze szafirowym lub fijołkowym. 
p rzybran ie  kapelusza  powinno być odpowiednie.

Z sukien  więcej s tro jnych p rzy taczam y je d n ę  
z gazy C h a m b e ry ,  ko loru  lilia w ciemniejszy d e
seń. Spódnica , wygarn irowana u do łu  trzem a 
ruszami w festony. D o  tego takaż sama ro tonda, 
z odpow iednim  garn irunk iem .

F ra k i  do sukien szczególniej p rzyję te  u  wód, 
w P a r y ż u  kry ją  się pod ro tondą albo kró tk im  b u r 
nusem. F ra k i  te spięte w górze  na jeden  podwójny 
guzik, mają boki zaokrąglone,  z ty łu  zaś d łu g ą  
baskinę spiczastą. P o d  spód idzie koszulka m usz- 
linowa, z żabotem z dosyć szerokiej walansienki. 
D la  osób szczupłych stanik taki dosyć zręcznie 
wygląda, ale po ły  nie powinny n igdy  przechodzić 
trzeciej części spódnicy.

F u la r y  najmodniejsze w drobne pod łużne  paski, 
fijołkowe lub  lilia z białem. U  d o łu  ub ie ra ją  je  
jiotrójnym rzę d em  ruszy  z gładkiej m aterji  fijołko
wej lub lilia. N ajw yższa rusza , zaw raca się w g ó 
rę na  każdym  brycie ,  przynajmniej na  ćwierć 
łokcia.

U  w ód i na wsi widzieć się daje mnostwo k ape
luszy ok rąg łych  ze słomy wszelkiego rodzaju .  N o 
szą także bardzo kaszkieciki zwane W iktorja , p o 
kryte zawsze woalikiem. W  ogolę w szystkie te 
kapelusiki przybierają pękiem  pior  strusich , i aksa
mitną kokardą .  N iektóre  zdobią pawiemi, bażan- i 
cierni, lub orleini piórami.

W  P a r y ż u  na ulicę, używ ają  zwykle kapeluszy 
zwyczajnych, w iązanych pod  b rodą miejsce k a r 
czków, zastępują  po pros tu  kok a rd ą ,  z końcami 
spadającemi na warkocz k tó ry  w ygląda  z pod 
główki. P rzytaczam y nakoniec kilka u b r a ń  dzie
cinnych.

Ubranie trzyletniSj dziewczynki. S uk ienka  z alpa
gi białej, z takąż samą fa lbanką naszytą w zęby. 
F a lbanka  zwęża się w górze  każdego  zęba. N a 
przyszyciu  galon kaszmirowy, k tó ry  przechodzi 
powyżej każdego  zęba i k rzyżu je  się je d e n  z d r u 

gim tw orząc literę X .  K ękaw ki krótkie  p rz y b ra 
ne odpowiednio. S tan ik  wycięty  czworogran iasto  
obszyty, w górze  falbanką. P a se k  z o k rąg ły m  
bawetem obszyty  galonem kaszmirowym, zakoń
czony z ty łu ,  dw om a puklam i bez szarf. K a p e lu 
sik słomkowy, p rzybrany  niebieskim aksam item .

Ubranie dla czteroletniej dziewczynki. S pódn icz 
ka z alpagi, w niebieskie paski na  tle białem, k ra 
ja n a  kulis to ; paski schodzą się z sobą na przodzie 
i z ty łu .  U  dołu  ruszka niebieska, szelki w ygar-  
n irow ane takąż ruszką. K o k a rd y  na ramionach. 
K oszu lka  muszlinowa w zak ładki,  ogarn irow ana  
tiulikiem.

Najekscentryczniejsza i najbardziej oryg inalna 
m oda  zastosowana do wieku, fizognomii, figury, 
tuszy, wzrostu  osoby k tóra  ją  przyjęła, z korzyścią 
zastosowana zawsze być może, stanowiąc świeżo 
i pełne gustu  ubranie . Przeciwnie znowu niewol
nicze t rzym anie  się przepisanej mody kroju lub 
koloru ,  nieraz z ładnój osoby karyka tu rę ,  z pow a
żnej m atrony  pe łną  śmieszności istotę zrobi.

C zerw ony kolor  w ogolę bardzo przyjęty. O d  
piętnastu lat nigdy nie noszono go tak  wiele. U b ie 
rają  pąsowym, kapelusze, do ciemniejszych choć
by piórko lub  k itkę jaskraw ą przypinają. Kliny 
u pończoch, oszycia i ubran ia  trzewików, spó 
dniczki, spódnice całe, lub g a rn irunek  tychże musi 
bydź koniecznie pąsowy. O krycia  nawet, obejm u
ją pasm anter ją  lub skosem tego ko lo ru ;  bluzki tak  
lekkie jak  j e d w a b n e ,  kamizelki pod kaftaniez- 
ki i kołnierzyki baw ełną lub jedw ab iem  cz e r 
wonym haftują, s łowem dziś zda leka ubran ie  ele
gantki bije w oczy, ja sk raw e  b arw y  w oddalen iu  
już  nam ja  zwiastują. Zastosowanie przez je d n ą  
z naszych m odystek je d n eg o  i tego samego ręka
w a  tak do palto ta  j a k  do sukien bardzo  p rak tycz
ną jest  nowością. W y k r ó j  pachy u paltota zdobią 
epoletem, ru szą  lub s tosownym do całego p rzyb ra 
nia garn irunk iem  na lato wcale to niezły pomysł,  
bo podw ójne r ęk a w y  prawdziwą mękę podczas 

u p a łu  zadawały.
Białe m uszlinowe w deseń kaftaniczki ładną  

i świeżą nowością tego lata. Noszą je  tak na  su
kniach m ater ja lnych  lub fu larow ych jak na wycię
tych staniczkach lekkich sukien. Suknie  je d n ak  
do muszlinowego kaftanika zwykle w ja snych  k o 
lorach bywają. Kaftan iczk i te n iezupełnie wpn- 
daja  do stanu. D la m łodych  panieneczek u b ie ra 
ją  je  zwykle tylko taką samą ru rkow aną  falbanką 
zakończoną nagłówkiem niezbyt szerokim. M łode  
zaś panie zdobią je  znowu koronką, g ip iu rą  białą, 
lub  wreszcie falbanką muszlinową zakończoną wa- 

i  lansienką.

!
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P aem an te r je  n iezm iern ie  używane. W y ro b y  
ozdobne  z koronki stanowią, także  wykwintny i bo- 
g a ty  garn irunek .  R óżne  są pom ysły  w tych ozdo
bach np. rob ią  po jedyncze m edaljony , liście, k w ia 
ty ,  kw adra ty ,  i gwiazdy, k tóre  w stosowny deseń 
ubiera ją  spódnicę.

W ie lk a  także  rozmaitość panu je  cę do wachla
rzy .  W idzie liśm y wachlarze  ź  drzeWa inne znów 
z rouszlinu.

W a ch la rze  w yrab ia ją  zw ykle  z d rzew a  cedrow e
go nada jąc  im rozm aity  kolor. T o  maisowy, to 
ja sn o  b rązow y to znowu now om odny, popie laty  
m ysz wylękniona  (gris  de souris  effrayóe). N aw le
ka ją  je  zawsze w stążeczką odpow iedniego koloru. 
W y k w in tn a  e legan tka  n iepoprzes ta je  na samej 
rzeźb ie ,  jeszcze swoją cyfrę w tysiącu nieskończo
nych cugach, lub  li tery zdobne  ko roną  na wierzchu 
m alow ać każe.

W a c h la rz e  muszlinowe a raczej organtynowe 
m uszą  zawsze być tego sam ego co suknia koloru. 
W  w achlarzach tych wielki zby tek  panuje i nie
k tó re  dochodzą do ogrom nej ceny. W ykw in tn ie  
rzeźb iona  opraw a zwykle z perłowej konchy, cyfry  
j h e rb y  właścicielek będąc  nieraz arcydzie łem  sztu
ki i cierpliwości, takie sum m y kosztują.

Opis deseni do haftu.
N. 1 i 2. D ese n ie  do wyszycia pantofli sntaszem 

albo ściegiem łańcuszkow ym  na suknie lub  aksa
micie. —  N. 3. P o ło w a  karczka  do fa r tu szka  dla 
dziecka u k ła d a  się w d robne  fałdki i k ra je  przed 
nią część w całości. D o  pleców takiż sam karczek  
k ra ja n y  je s t  w dwóch częściach, bo fartuszek na  
p lecach otwarty . —  N. 4. P o ło w a  rękawka. T a k  
karczek  j a k  i rękaw ki obszyte falbanką dz ierga
ną. —  N. 5. Całość fartuszka. —  N. 6. D eseń  
na wstawkę. —  N. 7. Ząbki do rozmaitego uży t
ku. — N. 8. Szlak  do chustki od nosa batysto
wej do  haftowania nad g ładk im  szerokim na dwa 
palce obrębkiem . —  N. 9. N arożn ik  do chustk i 
od nosa. —  N. 10. F anszon ik  do czepka w łoskie
go K alalanka . D ese ń  w fanszoniku robi się z a- 
plikacji batystowej na tiulu. F anszon ik  taki u- 
ży wany do d iadem u  ze wstążki albo na  wierzch do 
czepeczka z bufką spadającą  Y( formie siatki. —  
N. 11. W z ó r  sukienki dla dzieci dwuletnich z bia
łej cienkiej piki p rzyodob iona  falbankami z nam  
z u k u  rozmaitej szerokości z 'dz ierganem i ząbkam i, 
i  sutaszem. Spódniczka u łożona  w kontrafa łdy  
p rzyszyw a się do taśmy a następnie do stanika, 
który  się z ty łu  zapina na  białe guziki.  T n k  sta
n ik  j a k  i pasek  są bez podszewki. Szarfa  p iko
w a garn irow ana falbanką. D o  sukni wełnianej

w D r u k a r n i  K.  K o w a l e w s k i e g o . —

kolorowej pasek powinien b y d ź  z czarnej materji 
n a  podszewce. —  N. i2 .  W zór  te jże sukienki 
z przodu . —  N- l3 .  S ukn ia  z popielatej alpagi. 
S tan ik  z k lapeczkami w około obję ty wązką skoś
ną m ater ją  i ga rn irow any  czarną  gipiurą. Epole- 
cik odpowiedni. B lu zk a  pod  spód muszlinowa 
z d ługiem i rękaw am i. —  N. 14. Ząbki do falba
nek. —  N. 15. Deseń dz iergany  na poszewkę. 
P unkcik i  m ogą  być ażurowe albo w ypukło  hafto
wane. —  N. 16. W staw ka. —  N. 17. Ząbki do 
ponowy poszewki.na poduszkę dla dziecka.— N. 18 
i 19. Ząbki do rozmaitego użytku .  —  N. 20. Li- 
% y j .  K .  W.

Opis drugU j strony haftu.
N. 1. Deseń  g ip iu row y na poszewkę w rodzaju 

wstawki. L 'ś c ie  haftowane atłaskiem, prążki po- 
w ierchownie dziergane .  P łó tn o  wycina się z pod 
prążków żeby  były ażurowe, imitujące gipiurę. -—- 
N. 2. P o lo w a  kołnierzyka. —  N. 3. Mankiet 
wolny j a k  u koszuli męzkiej. —  N. 4. Połowa 
ko łn ie rzyka  m arynarsk iego . K ó łk a  haftowane na 
o b rąb k u  z k ra tką  ażurową. C a ły  ko łn ierzyk  z p ł ó 
tn a  dubeltowego. —  N. 5. Mankiet.  —  N. 6. Ca
łość rękawka, —  N. 7. Całość ko łn ierzyka — 
N. 8. Po łow a ko łn ie rzyka  stojącego z wykłada- 
nem i różkami. —  N. 9. Mankiet. —  N. 10. F o r 
m a kołn ierzyka z dubeltowego płótna najświeższe
go fasonu. P o  zeszyciu ko łn ie rzyka i przewróce
n iu  go na praw ą stronę, p rzestębnowyw a się w oko
ło. .— N. 11. P o ło w a  rękaw a  tak  do sukien weł
nianych  j a k  i jedw abnych ,  ia łdow any w ramieniu, 
a p rzy  ręku  wszyty, w m ankiet spięty na 3 guziki. 
K oniuszczki śpiczaste m ankicta  spadają  z boku 
r ęk a w a  na podszewce jedwabnej.  W  rękawie 
p rze d  wszyciem w m ankie t  dają się dwie fałdy 
niewielkie. —  N. 12. M ankiet ca łkow ity  do r ę k a 
wa powyższego kraje  się oddzielnie i spina na 3 
guziki szmuklerskie, koniuszczki szpiczaste spada
ją  z boku. —  N. i 3  i 14. K o łn ie rz y k  płócienny 
stojący z w ykładanem i rożkami. Część stojąca 
haftuje się na jednej połowie, rożki w ykładane na 
drugiej połowie. P o  zeszyciu i p rzew róceniu  koł
n ie rzyka  s tebnuje się w około ja k  linja wskazuje.— 
N. 15. M ankiet odpowiedni do powyższego k o ł
nierzyka. — N. 16. P o ło w a  ko łn ie rzyka z płótna 
lu b  muszlinu ze wstawką z walansienki, z pod któ
rej w ieina się płótno albo muszlin. — N. l f .  Koł
nierzyk  m uszhnow y z aplikacją muszlinową. K a 
wałek muszlinu  kładzie się na ko łn ierzyk  i w ten
czas haftują się wszystkie kon tu ry  liści i narożnika 
a kółeczka wypukło. P o  wykończeniu  haftu  m u
szlin wyciąć trzeba w miejscach p różnych .— N. 18. 
W staw k a .  —  N. 19. A lfabet do znaczenia bielizny.

L is ty  i p rzesy łk i  pieniężne na sp raw u n k i  adresować 
prosimy: Do J . K . Gregorowicza, ulica Żab ia , N r . 9 5 0  
dom K rzem ińskiego .

D o dzisiejszego num eru, dołącza się a rkusz z dese
niami do liafu i formami.

Z a  p o z w o l e n i e m  C e n z u r y  K z ąd o we j .

DODATEK
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NA CMENTARZU, NA WULKANIE
POW IEŚĆ WSPÓŁCZESNA

P R Z E Z

J. I. Kraszewskiego.

(D alszy ciąg.)

Dawniej po większej części uczeni, a r ty 
ści nawet, rośli na pniach wielkich rodzin, 
możnych domów, dziś coraz mniej arysto- 
kracij krwi w arystokracij jeniuszów... naj
więcej biedaczków na tronie... Przepraszam 
jeszcze raz Hrabiów i Vice Hrabiów, ale 
jeźli dawniej byli plemieniem wybranem, 
dziś już niem być przestali... I my ludzie 
z ludu jesteśmy przypuszczeni do uczty 
ludzkości... . zdobywamy nasze miejsca za 
stołem w pocie czoła i boleści...

Z tego wstępu już się dorozumieć łatwo 
że nie pochodzę z xiążęcej rodziny, że ojciec 
mój był i jest prostym  pracowitym chło
pem, że nim nauczyłem się lepić z gliny, 
wyrzynałem z drzewa główki do lalek...

Ojciec mój niema zapracowanych rąk 
i opalonej twarzy, wiele myślał i niemając 
nauki, ma potężne władze, rozwinięte m y
śleniem samoistnem... Gdy u jrzał we mnie 
cień jakiegoś ta lentu  i porywanie się za- 
wczesne do tworzenia, rzekł mi raz surowo...

— Słuchaj Herman, ty  myślisz o sztu
ce... nie o rzemiośle spodziewam się? Inna 
więc je st droga aby zostać artystą, nie ta  
k tórą sobie obierasz... Stań się naprzód 
sztukmistrzem w duchu, idź się uczyć, nie- 
zaniedbaj rąk, ale nie sądź aby ręczna wprawa 
więcej ci co dała nad rzemieślniczą biegłość.

Do szko ły ! do akadem ij! a gdy wykształcisz 
w sobie człowdeka, staniesz się artystą, jak  
zechcesz... bądź nim wewnątrz naprzód... 
ucz się, myśl, czytaj...

Miał stary wielką słuszność, rzeźbiąc b y ł
bym doszedł co najwięcej do misternego 
rzezania poręczy do krzeseł, ucząc się mam 
nadzieję być godnym imienia artysty... Nie- 
zapuszczam rąk, ale piastuję ducha naprzód 
w sobie...

Udałem się pieszo z węzełkiem na ple
cach do Munchen, ujrzałem tam dzieła sztu
ki w całym blasku i majestacie, padłem na 
tw arz przed niemi, poczułem się prochem... 
a z tego prochu wstaję powoli i mozolnie...

Lżej zaprawdę było pierwszym artystom 
co przyszli na świat na najżyzniejsze za
gony, my jesteśmy jak  owi co po zajęciu k ra
ju  przybywają ostatni i najchudsze zajmują 
ziemi kawałki... użyźnić je potrzeba potem 
czoła... Co najpilniejszego było już stvro- 
rzono, już wypowiedziano świetnie, potę
żnie... silnie...

Ale po arcydziełach Michała Anioła 
w Syxtynie, czyż jeszcze Sąd Ostateczny 
nie jest do wyśnienia na nowo... inaczej ? 
Czy po Rafaelu m istrzu spokojnego wdzię
ku, nie ma do wymarzenia nowej Madon
ny?... Obu ich tylko wielbiąc nie trzeba n a 
śladować... ale zapomnieć i z siebie dobyć 
nowe widzenie...

W  nawale mierności pokaźnych i cudo
wnie wielkich a zapomnianych tworów, prze
bić się, zwrócić na siebie uwmgę, ściągnąć 
sąd i krytykę... trudno jest dzisiaj, powoła
nie artysty  wielkie, zadanie straszliwe... tero 
lepiej... Ochotniej się idzie na strom ą skałę...

Nie wrszystkim jednak chce się na nią 
drapać, i to nieszczęście naszej braci... nie



jeden przebiegłszy muzea, przepatrzywszy 
wiele, zrozpaczy o sobie i stanie się... rze
mieślnikiem... W tem zguba nasza...

Nie grzeszy kto sztukaterją robi od ło
kcia dla ladajakich architektów, ale winien 
kto ja  robi bez myśli, bez ducha, dla tego 
że są zapłacone tanio, że jak  powiada... mo
zol jego nie •wróciłby mu się... Dla miłości 
sztuki wszystko co się tknie z ukochaniem 
robić się powinno... i to  co za trzy  grosze 
robiemy w niedostatku i to co za miljon two- 
rzym doszedłszy do sławy i wziętości.

Nie jeden zaniedbując się w pracach dla j 
chleba powszedniego, gdy zapragnie później j 
pracować dla sławy, nie znajdzie w sobie j 

dticha, którego w sobie zasuszył, zacisnął, ' 
udusił sam własnemi rękami...

Ale to są nasze tajemnice i sprawy, 
dodał...

Radbym państwu czernś tę gawędę zabar
wić, a dopraw dy mi trudno, jestem  więcej 
arty stą  niż człowiekiem... W estchnął i rzekł 
ciszej...

— W mem życiu jest tylko jedno wspo
mnienie, podzielę się nierti z wami... nie 
śmiejcie się z niego proszę, bo by mnie to bo
lało.

Gdym pierwszy raz samoistniej pracować 
poczynał, wszystkiego mi brakło, miejsca, 
m aterjału, wzoru... W ielką oszczędnością 
dobiłem się przecie do najęcia najgorszego 
studium  w całem mieście, ale i to dla mnie 
było dobrem, boro się nauczył nie wymy
ślać...

Miałem wszystko już... ale myśl ten  gość 
z nieba... idea nie przychodziła, a potrzeba 
było wystąpić z oryginalną pracą, aby 
otrzym ać choć mały zasiłek na ową podróż 
do Włoch, która dla rzeźbiarza zwłaszcza 
jest koniecznością... E to  nie widział muzeum , 
Pioelementino i bronzów w Neapolu, nie ■ 
wie jeszcze czem była rzeźba w świecie 
klassycznem... brak mu jednego zmysłu... jemu 
muzea Europejskie nie starczą za te dwa... 
one dają przeczucie, te tylko dają wiedzę 
przebieżonej drogi... wszystkiego co uczy

nione już było... i czego świętokradzko po
wtarzać nie wolno.

Męczyłem się okrutnie szukając pomysłu 
do pracy... chodziłem całe dnie szarpiąc mózg 
na próżno... Myśli było tysiące, wszy
stkie zużyte spowszedniałe, oklepane, chcia
łem coś oryginalnego, niewiedząc jeszcze 
niestety, że cała może oryginalność jenju- 
szu, jest w formie... liczba idei bardzo jest 
ograniczoną.

W ychudłem i wybladłem na tern polowa
niu za ideą... włóczyłem się w ostatku m y
śląc że idea gdzieś strzeli do mnie od jakie
goś przedmiotu i rozbudzi śpiącą w muzgo- 
wnicy siostrę...

Był to dzień jesieni ale złocisty i prześli
czny, a jak  na słotną i w ilgotną Bawarją na
szą, ciepły i miły... chodziłem daleko po ża 
miastem nad rzeką, zaszedłem na łąkę po
koszoną... pasły się na niej najprozaiczniej 
w świecie krowy... na kamieniu siedziało 
dziecię bose, ledwie przyodziane, w szarej 

i  koszuli, ale z głową całą przybraną wr polne 
kwiatki jesieni...

Nagle rzucając Wzrokiem roztargnionym, 
wstrzymany zostałem i przykuty p rzypatru 
jąc się tej istocie niedorosłej jeszcze, prze
chodzącej z dzieciństwa do weselszych bu j
niejszych dni młodości. Dziewczę to inimo 
swego opuszczenia, ubóstwa i pastuszej doli, 
było najdziwmiej piękne, nieopisanym wdzię
kiem w którym  łączyły się dwa uroki, nie
winność dzieciństwa i namiętność nieśmiało 
rozkwitających dni wiosny... jako rzeźbiarz 
naprzód oko zwróciłem na kształty... zdu
miałem się ich doskonałością... była w nich 
przez sam wiek ów nadana niby archaiczna 
jakaś suchość ale zarazem czystość linij 
i prostota niewysłowdona.

Typ naówćzas ten zdał rai się nowym zu
pełnie, niewiśdziałem że sztuka starożytna 
i nowoczesna już się o niego rozbijały.

Zapaliłem się do mojej idei, do ubóstwie
nia w marm urze tej doby ludzkiego życia, 
która jeszcze nie jest całkiem młodością, 
a przestała być już dzieciństwem... W myśli



ujrzałem w niej Ewę, Ewę pierwszej chwili 
niewinności w raju, taką jaką  wyszła z rąk 
Bożych, prototyp niewiasty...

Dzika pastuszka widząc że się w nią za
pamiętale w patruję, rozśmiała się zrazu, 
wody strumienia musiały jej już powiedzieć 
że by ła  piękną, potem odwróciła głowę, 
i pochmurniała. A była w tym  wianku 
kwiatów z tą  ubogą koszulką swą, bosemi 
nożętami i rączkami cudownie wdzięczną... 
alein nie patrzy ł w tej chwili jak  na żywą 
istotę, tylko jak  na posąg, do którego za 
wzór mi służyć miała... Cały przejęty my
ślą moją, powoli, obojętnie zbliżyłem się do 
niej, pies strażnik, który u nóg jej leżał, 
poczciwe wierne zwierzę, pokazał mi zęby, 
zawarczał, dziewczę go pogłaskało i roz- 
śmiało się... a głowę odwróciło odemnie... 
Nie sposób było z tem dzieckiem przyjść 
do rozmowy, udawała że nie słyszy. Gdy
bym był studentem  uganiającym się wprost 
za wrażeniami miłostek wieśniaczych, mógł
bym pójść precz, ale miłość sztuki nie do
puściła mi zrazić się. Podobnego typu  nie 
znalazłbym łatwo. Znałem wszystkie mo
dele w pracowniach, żaden nie miał tej 
świeżości form, tej czystości i prostoty linij, 
które życie proste i praca ciężka nadały te
mu codownemu dziewczęciu.

Mimo szczekania psa i odwracań głowy 
na wszystkie strony, przybliżyłem się do 
niej, a głos mój spokojny, wcale nie nam ię
tny i wyrazy proste, nareszcie wywołały nie
wyraźną jakąś odpowiedź.

— Jak  się zowiecie dzieweczko? spy
tałem...

— Gretchen, odpowiedziała, Faust Ge- 
thego i jego utw ór pełen cudownego wdzię
ku przyszedł mi na pamięć, -ale mój typ tak 
był inny, żem się aż pogniewał za to przy
pomnienie mimowolne, bojąc się by mi je 
dna idea nie pożarła drugiej.

— W idzę moje dziecko, dodałem po 
chwili, że się mnie boisz, wcale nie potrze
bnie, jestem artysta... patrzę na ciebie, bo 
mi się wydajesz piękną... ale bez złej myśli...

Pokręciła głową, rumieniąc się niedo- 
i  wierzająco, musiano ją  przestrzedz zawcza

su... aby się wystrzegała młodzieży.
— Daleko mieszkacie? spytałem...
W skazała mi palcem niepokaźny domek

za miastem.
— Ot tam, rzekła u wdowy Ha!m.
— Jesteś jej córką? Ruszyła ramionami 

i potrząsła głową.
— A rodzice twoi?
— Nie mam rodziców, rzekła z westch

nieniem, jestem  sierota... nie pasłabym by-
' dła na błoniu, gdybym nie była sama jedna 

na świecie...
Piękne jej niebieskie oczęta zapełniły się 

łzami...
Stałem opodal napawając się widokiem 

mojego arcydzieła przyszłego, dziewczę po
chwyciła różeczkę i poszła powoli ku za
grodzie, pies z nią, ja  za nią. Postanowi
łem dostać się do wdowy Halin i pomówić 
z nią, czyby mi dziewczę nie mogło za wzór 
do posągu posłużyć.

Wdowa Halm była otyłą kobietą, zasa
paną, niespokojną i podejrzliw ą, zbyła 

mnie zrazu hałasem jak  ostatniego łajdaka, 
ale gdym cierpliwie przetrw ał burzę pier
wszą, poczęła mnie słuchać uważniej.

Po godzinnej jednak argumentacij za
mknęła drzwi pod nosem, odprawując prze
kleństwem wcale niemiłem. Odszedłem nie- 
zrażony ważąc w głowie jakich środków 
użyć na dostanie za wzór Ewy, która w tej 
chwili właśnie niestety doiła krowę w zam
kniętym dziedzińcu.

Powróciłem do miasta w gorączce... 
Szczęściem dla mnie poczciwa moja gospo
dyni, która mnie dobrze znała jako człowie
ka surowych obyczajów, podjęła się nego- 
cjacij z wdową Halm i dziewczęciem... Skut
kiem jej zabiegów dziewczę zgodziło się stać 
mi za wzór do mojego posągu, pod dozorem 
starej kobiety, dobranej za stróża... czego 
za złe mieć nie mogłem... Stanąłem do ro 
boty z gorączką jeszcze, która czasem two
rzy arcydzieła, ale najczęściej przeszkadza



4

do opanowania zupełnego przedm iotu .
W  gorączce należy marzyć, ale chłodno wy
konywać... choć często i przeciwny proces 
się trafia.

Myśl moja mózg mi paliła, wyrosła ona 
tak  w mojej wyobraźni nim Gretchen wy
targowano dla mnie, że gdy wzór nadszedł 
w ydał mi się mizernym, nędznym, karyka
tu rą  prawie, i ideał go prześcignął, choć na 
jego tle tworzył... Zlękłem się, ochłonąłem, 
począłem pracować... G retchen ośmieliła 
się powoli, poznaliśmy się bliżej... Niewy
kształcona ta  istota... obdarow ana była  z n a 
tu ry  równie cudownie na umyśle jak  na 
ciele... niewiem może starzejąc pod ciężarem 
la t i powszednich trosk  byłaby wyszła na 
bardzo pospolite niewiastę, ale w tej chwili 
było to dziewczę zadziwiające... W głowie 
jej zarosłej krzakami niewiadomości, prze
sądów, ze środka tych chwastów strzelały 
kwiaty jasne i promienne...

Zadziwiająco czuła instynktow o sztukę... 
rozeznawała piękne od miernego, olbrzymie 
od przesadzonego, odgadywała myśl utwo
rów i w yrażała ją  po prostu, dziko ale nad
zwyczaj trafnie...

Zdawało rai się że ubogacić ten umysł 
było koniecznym obowiązkiem... namówi
łem ją  żeby zaczęła chodzić do szkoły i za
płaciłem za nią...

Gretchen stała się moją wychowanicą, 
w rok poznać jej nie było można... niestety ! 
dojrzewała jak te owoce, które przed latem 
opaść mają z gałęzi...

Moja Ewa odlana z gipsu, na wystawie 
zyskała wielki medal złoty, mogę się do 
tego przyznać bez chluby, żem istotnie 
utw orzył typ świeży i piękny... alem go był 
•winien tej dzikiej pastuszce... Niezepsułem 
wzoru zbytecznie go starając się wywdzię
czyć, wyokrąglić, wycackać, zostawiłem tam 
trochę jego surowości pastuszej i to właśnie 
posążkowi nadawało charakter co go odzna
czał, był to ideał wszczepiony na płonce 
Tzeczywistości.

Gretchen przychodziła teraz bez obawy,

ja k  dobra siostra do brata  i nazyw ała mnie 
bratem , umysł jej, zarówmo i ciało szybko, 
zbyt szybko się rozwijały... W pół roku 
nieco lepszego bytu, przy pracy innej lżej
szej harm onja sił inaczej się a v  niej układać 
zaczęła... wyrosła i stała się dziewczęciem, 
straciła wiele pierw-szego wdzięku ale na
była nowego... Potem  nagle oczy jej wpa
dły, oddech się stał ciężki, rumieńce wysko
czyły na twarzyczkę... smutek ją  ogarnął, 
prawie zniechęcenie do życia... Napróżno 
starałem się tę rozkołysaną duszyczkę i ser
ce ukoić, zażegnać w niej burzę... G ret
chen uśmiechała mi się... ale nie było z nią 
dobrze.. Wywdzięczając mi się za brater
skie zajęcie wychowaniem jej, którego "war
tość czuła, podjęła się mojego gospodar
stwa... Sama mi zaproponowała potem 
abym z niej modelowmł jeszcze... zrobiłem 
w rok Hebę prześliczną., ale niestety! tyle 
je st Heb prześlicznych! moja będąc piękną 
jak  mój wzór, niezwróciła uwagi, była po
spolitą...

Nie była nią wcale Gertchen. inny arty 
sta stworzyłby z niej może typ nowy za
chwycający, mnie przyznaję się, ręka drżała. 
Serce przywiązało się do tej biednej, opu
szczonej sierotki.,, do tego smutnego dzie
wczęcia a zaczynałem się że -wszech miar 
obawiać o nią... naprzód żeby nie wpadła 
w chorobę piersiową do której zdawała się 
mieć skłonność, powtóre by w tej chwili nie
bezpiecznej tęsknicy dziewiczej, nie poko
chała, nie dała się obałamucić lada melan- 
cholicznej piosnce jakiego bursza jasnowło
sego... ale gdym ją  oto badał, uśmiechała 
się z pogardą.

— Pamiętasz mówiła mi... gdyśmy się 
po raz pierwszy spotkali z sobą, jak pies i ja  
warczałam na ciebie... odtąd bracie miły, 
nie zmieniła się ani zmniejszyła moja obawa 
ludzi i niedowiarstwo.,, bądź spokojny...

(d. c. n.)


